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W  E L E  A B C

W S P Ó Ł C Z U C IE

T ragarz : —  Paskudny  
zawód kolego...

mamy

m u tk i walerstwra
Późna jesień jest porą prze­

raźliw ie smutną. Szaruga, mżący 
drobny deszcz, przenikliwe chło­
dy a nadewszystko długie smutne 
wituzory, n apaw ają  człowieka 
czarną m elancholią.

To też dość miłem zajęciem w 
tej paskudnej porze jest wstępo 
w anie w  związki małżeńskie. Tak  
soDie przyna.,mniej w yobrażają  sa 
motni panowie po trzydziestce, 
tkwiący w  t. zw kawalerskich  
pokojach w  których wytrzym ać z 
nudów nie sposób a iść nie ma do­
kąd...

^ozm owki
Są gałęzie wiedzy, tkorych ca- T izeźw ość  

łym dorobkiem jest h istorja  icn ściowym. 
błędów.

jest stanem przej

-Ludzie źle wy chowani spełnia­
ją  -wielkie posłannictwo: od cza­
su do czasu siyszy się od nich  
prawdę.

*

D W A  S Z C Z iT Y :
1) Dobrego w ychow an ia:
Jeśli dżentelmen, będący w

A fryce , w  chwili kiedy zaczynają  
go jeść  żywcem mówi im : „smacz 

nego“ 1
2 ) Roztrzepania:
Jeśli poseł sejm owy, m ający  

w olny bilet kolejowy 'pierwsze, 
klasy wykupuje bilet drug ie j k la­
sy, w siada do-trzeciej i w  drodze 
płaci karę za jazdę bez. biletu. 

Z A G A D K A  O R M IA Ń S K A .
—  Co to jest? M a  dw a skrzy­

dła. dwadzieściad w ie nogi, jede­
naście nosów i b iega po polu?
  ???

•— D rużyna footbailow a.
K Ą C IK  N A U K O W Y .

..Schiller nie m ógł pisać, gdy 
W pokoju był pożar. Gulhe spę­
dził w iele lat na leżeniu nocą w  
łóżku ; M oliere nie znosił bólu zę­
bów

...zwykły papieros egipski za­
w iera tyle nikotyny, że kropla  
je j położona na języku psa, może
uśm iercić dorosłego człowieka.

#

Om yłka druku:
„R ada m iejska prowadzi b a r ­

dzo ścisłe rabunki gospodarcze". 
*

Przed kościołem stoi żebrak. 
Stoi ju i  na tem miejscu od kilku  
lat, wszyscy go znaią.

Pew nego  razu podczas ulew ne­
go deszczu, żebraka nie było na 
m iejscu, natom iast na murze by­
ła  nalepiona kartka:

„Spowodu niepogody żebrzę 
przy u licy  M ostowej 80 m. 27 le­
w a  o ficyna".

R A D A  D L A  P IJ A K Ó W .
Dzieci swe ucz a lfabetu  w  spo­

sób następu jący:
Ahrikntine, Eenedictine. Czy­

sta, D ry  M adera, Eierkoniak, F ir ­
mowa, Gorzałka etc...

V. S. O. P  na koniaku ozna­
cza: Vaćpan  Sobie Oczywiście Po 

p ije .

Czysta w yborow a źle w p ływ a  
na czystość wyporów.

*

Człowiekowi, który w ypija  kie­
liszek wódki na dw a hausty nie 
podawać ręki. To kretyn.

D O W C IP  O  SZ K O C IE

Francuz, N iem iec, Rosjanin i 
Szkot spo-tkawszy Sie podczas 
wakacyj w  pew nej m iejscowości 
kuracyjnej i zaprzyjaźniw szy ze 
'obą , postanow ili urządzić przed 
wyjazdem  wspólną bibkę, pod w a ­
runkiem, że każdy weźmie z sobą 
„coś narodow ego". I  tak: F ran ­
cuz przyniósł ostryg., N .em iec pi­
wo m onachijskie, Rusjanin ka­
w ior, a Szkot... w ziął swego brata  
na ten piknik.

N A  R A T Y

Pani L ilka, m łoda mężatka, u- 
rządziła ^sob ie  na E lektoralnej 
mieszkanie, kupując wszystko na 
raty.

Pew nego dnia odwiedza ją  ku­
zyn.

—  Bardzo u ciebie ładnie —  
stwierdza, —  ile kosztowały to f i ­
ranki ? . . _

—  Jakto, kosztowały? r x ■ obu­
rza się gospodyni, —  one jeszcze 
kosztują!
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K orzystając ze sprzy jających  w  katzenjammerze, nie dając mu 
warunków jesiennej pory sprobu- spokoju:
ję  wykazać liczne zalety życia —  Pod ły  p ijak jestem, hulaka, 
m ałżeńskiego w  odróżnieniu od nic ze mnie nie będzie, bydlę nie- 
ponurego stanu kaw alerstw a. ! rogate, k a n a lja ! ..

N iew ątp liw ie  najw iększą uJrę-1 U  żonatego natomiast sumienie
ką dla kaw alera jest samotność. i nie ma nic do gadania, wyręcza  

j je  żona, pow tarzając głośno i w ie- 
i lekrotnie te same wyrazy.

Gdy po samotnym spacerze, a

K aw a le r  ponadto jest Kepsko  
płatny. B rak  mu jest bowiem  ar­
gum entów przy upom inaniu się o 
podwyżkę.

—  Poco panu pieniądze, i tak 
pan przepije... —  odnowiada mu 
szef, i co gorsza, ma rację.

Co innego żonaty, gdy m ów i:
—  Pan ie  szefie, zechce pan  

mieć na uwadze moje cieżkie w a ­
runki rodzinne: żona choruje na 
nerki, doktór zalecił w y jazd  na 
kurację, teściowa narzeka na ka­
mienie żółciowe, dzieci muszą się 
kształcić itd.

Są tc argum enty przekonujące, 
któremi żonaty może powiększyć

ny cel w  życiu? Jakież tc piękne 
zadanie dla żonatego człowieka 
wychować syna z tą myślą, że gdy  
chłopak podrośnie i ożeni Się, bę­
dzie m iał również syna, który też 
się ożeni i doczeka się swego sy­
na, i tak dalej, aż wreszcie w  któ- 
remś poKoleniu urodzi się p rap ia -  
wnuk, który pow ie :

—  A  ja , proszę państwa, posta ■ 
nowiłem się nie ożenić!

I też będzie m iał rację.
Jur Po lic jant na wywczasach.

R c ^ m a ^ o ś c i
—  Jak ci nie w styd ! Gd czasu « —  Dokąd pan idzie, panie L u ft

jak  przeszedłeś do opozycji, nie finger?
odezwałeś się w  parlam encie ani 
razu !

—  O, przepraszam ! Zobacz no 
w  gazecie. Czytałeś w  naw iasach : 
„Śmiech na sa li"?  To w łaśn ie  
ja !

raczej włóczędze bez celu, w raca sw oje m iesięczna dochcdy. 
kaw aler do swego pustego pokoju, K aw a le r  posiada . esz-cze iedną  
ogarn ia go żałość bezbrzeżna, w adę. N ic  besija  nie potrafi zao-
N ikt go nie w ita, nikt ręki nie szczędzić —  co zarobi to wyda.
w yciągnie na przywitanie. Oo innego żonaty —  każdą sumkę

A  żonaty? Gdy w raca  do Jp-. składa w  ręce żony, kt ma zanosi
mu, już na klatce schodowej w it a ; pieniądze do kasy, (duła, odkła a 
gc mile łechcący nozdrza zapach grosz lo grosza, aż gdy się w resz- 
kapusty, a gdy przekroczy p r ó g !c1e_ uzbiera w iększa suma, idą o- 
swego domu, otacza go grono, w  °o je  z mężem po spraw un l i 1 żo- 
którego skład w chodzą: te śc io w a ,!113 kupuje sobie fu tro  karaku o- 
teść, dvue ciotki, pięcioro dzieci, ,ve> ciwa srebrne lisy, 20 par pon- 
zredukowany szw agier, s łu żą c a ,! czoćh, pekińczyka i jeszcze im

jam nik, kanarek i wreszcie uko­
chana zona, To rozumiem

T u
stów.

C IE K A M O Ś Ć  

była latem kolonja nudy-

starezy obojgu  na w ieczną ondu 
lacię dla kochanej teśc.owej.

W  m iarę starzenia się kaw ale ­
ra gTożą mu różne m anjactwa, np. 
ni stad ni zowąd zaczyna zbierać  
n ark i, albo kolekcjonować taba 
klerk., słowem dziwaezeje na sta­
re lata.

D ru gą  ujem ną stroną kaw aler- 
stwa jest to, że niema gdzie pójść. 
W  lekkomyślności swujej nie dbr 
o towarzyskie stosunki. Co !nne- 
go człowiek żonaty. Ten może się 
w ybrać z w izytą np. do Kuszpie- 
towskich, o ile ci. państwo nie u- 
przedzą go i nie p rzy jdą z w izy­
tą do niego IV takim wypadku  
żonaty musi zostać w  domu.

K aw alerow i grozi również w ód­
ka, do tego bowiem  zmusza go sa­
motność. Cu innego żonaty, ten 
nie p ija czystej wódki, gdyż 
skrzętna małżonka przyrządza  
świetne w iśniowe naiewki na spi­
rytusie.

K iedy kaw aler w raca  z knajpy- 
gdzie z kam ratam i przehulał pie­
niądze, wówczas budzi się w  n :m 
sumienie, którego glos dręczy go

—  Czy m ógłbym  dostać u pana 
palto?

—  N a  miarę?
—  Nie, na raty

—  Co panowie życzą?
—  D la mnie jajecznica
—  A  dla szanownego pana?
—  Też jajecznica, ale żeby by­

ła  ze świeżych jajek.
—  Już się rob i!
K elner idzie do kuchni i w o la :
—  D w a razy ja jeczn ica ! Raz 

ze świeżych ja jek !

-—  Do przyjaciela .
—  Idę z panem.
—  Spowodu?
—  Spowodu chciałbym  Zoba­

czyć chociaż jednego pańskiego  
przyjaciela .

—  sm arkaczu ! T y  palisz? Oj, 
gdybym ja  byl twoim ojcem !

—  Możesz pan rim  być —  m«- 
ja  matka jest wdową...

*

—  W  M onachjum  pan był?
—  Tak.
—  A  pil pan piwo m onachij­

skie?
—  P iw o  monachijsk.e?... N ie !..
—  No, w ie pan ! To przecież 

tak samo, jak  być w  Neapolu  i 
nie um rzeć!

—  A  możeby tak szanownemu  
panu główkę umyć... W idzę pełno 
łupieżu

—  N ie  potrzeba, głow ę mam 
zupełnie czystą, a to co pan w .- 
dzi, to w cale nie łupież, tylko pro­
szek od robactwa

Jlonatemu nie grożą dziwactwa, 
jest pogudny i wesół, bowiem  do­
piero po ożenku zrozumiał 
wszystkie stare kaw ały  o teścio­
w ej.

No, a dzieci, czyż to nie pięk

W  sklepie z przyboram l do kon 
nej jazdy :

—  Proszę mi dać jedną ostro- 

&}•
Kupiec robi zdziwioną minę:
—  Tylko jedną?
—  Przecież to bardzu proste—  

odrsowiada klient —  iak jedna  
połowa konia pójdzie naprzód to 
I d ruga sama za nią podąży.

W  S Z P O N A C H  N A Ł O G IT

Godzina 9-ta w ieczór M aj. 
pachną oszałam iająco. N a  ustron­
nej ławeczce w  Łazienkach siedzi 
przytulona do siebie zakochana 
para. O n— zapalony brydżysta—  
od Pewnego czasu zaniedbywał 
z elony stolik dla uroczej p. K a ­
zi, którą tulił w  objęciach. l

Rozmarzony, szczęśliwy spo­
gląda w  granatow e rozgwieżdżę  
ne niebo 1 szepce dc ukochanej: 

-— Spójrz, najdroższa, jaka cud­
na noc! Ile gw iazd przygląda się 
naszemu szczęściu... jedna, dwie... 
trzy... pięć... osiem... dziewięć... 
dziesięć... walet, dama. król, a s !

Tatusiu , a co ludzie mieli za­
nim wynaleziono radio?

—  Spokój.

M O W A  P O G R Z E B O W A  

W  małem prowincjonainem  
miasteczku zm arł wielki działacz 
społeczny. N ad  grobem  jeden z 
m ówęów rozpoczął przem ówienie  
w  sposób następu jący:

—  Zm arł nasz w yb ił nv dzia­
łacz. W szyscy idźmy za jego przy­
kładem...

M I  r  i  n  e  z 9 a d z a ’ s i *t
j *  ▼ * f  1  gdzieko'wiek, dokądkolwiek lub , byletfdzie 1 lecz zaw sze

—  N iech  no pan tylko spojrzy, 
co za potworna baba!

—  Ha, ha, h a ! Przecież to mo­
ja  w łasna żona! Ha, ha, h a ! A leś

J D 2  S A M  I I N N Y C H  Z A P R O W A D Ź  a  , a m  n a  D A N C i  4 G U  u b a w i s z  s i e  d o  p a n  w p a d i  t

Pułkow nik  (w izytu jący  kosza­
ry do re k ru ta ):

—  Co się należy twoim przeło­
żonym, np sierżantowi lub kapra  

łowi?
Rekrut (po  chw ili n am ysłu ):
—  K apralow i, panie pułkowni­

ku, nic się nie należy —  to on m. 
jest w in ien 5 zł.!

do „CAVEAIT-WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5, rana I zobaczysz piękną R E W J f  __  Ja???

H U M O R  P A R Y S K I  

Zbiegły  w ięzień : —  Prósz*,
prędko o bilet wstępu na m aska­
radę

k o n i e c  ś w i a t a .
W iktor Ilugo  golił się w  mło­

dości codziennie. W  owym cz isie 
około roku 1840 rozeszła s.ę w  
Paryżu  wieść, iż wkrótce ma na­
stąpić koniec św iata. G o lar* W ik 
tora H ugo, nie omieszkał oczy­
w iście podzielić się z poetą tą o- 
kropną w iadom ością:

—  Słyszał pan, pow iadają , że 
całv św iat zginie. 1 -go stycznia 
w yginą zwierzęta, a 3-go ludzie.

—  Straszne! —  odparł H ugo .—  
Ktoż mię w takim ra z i, ogoli d ru ­
giego stycznia?

SZC ZĘ ŚC IE .

N a  granicy Stanów Zjednoczo­
nych Am . Póln. i Kanady stał 
m ały domek. W łaścicie l tegoż nie 
w iedział w łaściw ie  do jakiego  
państw a należy jego posiadłość.

W ybrano  w ięc specja lną korni 
sję, która za jęła  się rozw iąza­
niem tej m iędzynarodowej kwe- 
Btji. Po  długich badaniach koim-

n e g d o ty
sja  rozstrzygnęła, że domek leży 
w Stanach Zjednoczonych.

— A  to mam szczęście —  rzeki 
w łaściciel z radością —  bardzo 
się cieszę, że mieszkam w  U . S A 
bo słyszałem od ludzi, że w  K a ­
nadzie ziina jest bardzo ostra.

R O W E R  I K R O W A .

Bogaty gosp jdarz  M arcin  Fą- 
fel przyjechał do m iasta na targ. 
Jakiś kupiec proponuje mu naby­
cie roweru.

—  I cóż mi po nim? —  Pyta 
w ieśmak.

—  Możecie jeźdżić na iim  na 
spacer.

—  E , to ju ż  wolę kupić sobie 
krowę.

—  K row ę? Dziwny z w as czło­
w iek. Pomyślcie, jak  będziecie 
pięknie w yg ląda li na row erze! 
Cala w ieś będzie wam  zazdrości­
ła ! A  gdybyście tak chcieli prze­
jechać się na krowie, m ielibyśc;e 
bardzo g łup ia minę.

—  Może być. A le  jeszcze g łup ­
szą minę miałbym , gdybym chciał 
wydoić row er!

P O R T R E T .
K ról Leopold II w ybrał się na 

podmiejski spacer w  towarzyst­
w ie swego osobistego sekretarza. 
Zmęczeni upałem, w stąp .li do o- 
berży na fil.żankę mleka. Cały  
czas rozm awiali po angielsku.

—  Ciekawa jestem, ile nam da 
ten długonosy A n g lik  —  rzekła 
żona oberżysty do męża.

K ról nie drgną ł nawet i po wy  
piciu mleka, podał je j srebrną  
pięciofrankówkę, m ówiąc po fla - 
mandzku

—  Pozwolę sobie o fia row ać pa­
ni portret d lugonosego Anglika.

W IE C  W  A M E R Y C E .
W iec przedwyborczy w  jednem  

z m iast amerykańskich. Fo dłuż- 
szem przem ówieniu, agitator zw ra  
ca się do zebranych z temi sło- 
w’y :

—  Sądzę, że chyba po tem. co 
powiedziałem , wszyscy głosow ać

będą na listę republikanów?
N ag le  w staje jeden z Janke­

sów i oświadcza, że on w łaśnie  
będzie głosow ać na listę demo­
kratów.

— D laczego? —  pyta go agita ­
tor ?

—  Bc mój dziadek był demo­
kratą.

- i -  No, dobrze —  odpowiada a- 
gitator —  ale dajm y na to, że pań  
ski dziadek byl koniokradem, pań 
ski ojciec był koniokradem, to 
pan, wobec tego czemby byl?

—  W ów czas byłbym  republika­
ninem —  odpowiada .ze spokojem  
Jankes.

A U T O M A T .

Pan Symcha M ączka odpruwa- 
aza swego szefa, który wyjeżdża  
du Berlina Przychodzi na dw o­
rzec i w rzuca do automatu 10 gr. 
Bilet naturaln ie nie wyskakuje.

Pan  M ączka zaczyna w alić  
pięściami w  automat.

—  Panie —  zw raca się do nie­
go przechodzący tamtędy konduk

tor —  bilet kusztuje 20 groszy.
Svmcha jest niepocieszony. W y j  

muje jeszcze 10 gr, i w rzuca. 
Znowu mc.

—  N iech pan n ac śn ie  guzik —  
mówi konduktor —  wtedy pan  
sw oje pojedyńeze dzirsivCiogro- 
szówki odbierze i niechaj p a r  
wrzuci teraz 20 groszy w  jednej 
monecie,

—  No. o tak. I  ma pan bilet. 
Pan  M ączka patrzy nieufnie na

automat i, odchodząc, m ruczy:
—  Antysem ita, psiakrew  1 

S P A C E R E K .
Herm an Rosenduft pow rócił z 

cmentarza, gdzie spoczęły zw ło­
ki jego małżonki.

Tow arzyszy mu jego przyjaciel
—  H erm anie! nie rozpaczaj. W  

twoim wieku musisz dbać o sw o­
je  zdrowie...

—  To p raw da —  przyznał H e r­
man —  bo ten m ały spacerek na 
cmentarz ju ż  mi dobrze zrobił.

T E O R J A  I P R A K T Y K A .
Przez ulicę w  B erlin ie jedzie

na rowerze jakiś miody izraelita  
Row er kreśli dziwne zygzaki, aż 
wreszcie n ielortunny cyklista na­
jeżdża na opasłego N iem ca ze 
swastyką w  klapie. Ten rx>czyna 
się pienić ze złości.

—  T y  żydzie, co i to, dzwonić 
nie umiesz?

—  Dzwonić to ja  umiem, tylko 
jeździć nie umiem!

Z  N O T A T N IK A  C Z Ł O W IE K A  

P R A K T Y C Z N E G O .

N iczego nie należy wyrzucać, 
wszystko może się przydać:

1) Jeśli będziesz zbierał w y p a ­
dające ci rzęsy, to po upływ ie pa­
ru lat będziesz mógł wypchać nie­
mi poduszkę.

2 ) Stara j się nie w ypalać zapa­
łek. Jeśli możesz, to pożycz sobie 
od kogo innego, a sw oje odkładaj. 
Gdy uzbierasz w  ten sposób więk­
szą ich ilość — -sprzedaj, a za u- 
zyskane w  ten sposób pieniądze, 
kup nowe zanałki i tak ciągle w  
kółko.


